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Mm erzsdsrtii M i  i w j i i w
(Tel. wł. »Nowcj Reformy*).

W iedeń, 5 Kioca. 
Dzienniki donoszą, z Kolonii:
Jak donosi »Koelnische Zeitung*, pisze »Rus 

skoje Słowo*:
**od Kowlem nie nastąpiła *w strzygającu bi

twa. skutkiem  c-zego Niemcy m ogą mieć uzar 
sadnioną nadzieję, że pod Stochoderr nastąpi 
przełam anie frontu rosyjskiego, podobnie jak  
iv roku ubiegłym nad Dunajcem

a ta k i rosyjskie o d p a rte .
(Tel. wł, »Nowej Reformy*).

W iedeń, 5 lipca;. 
„Frc .ndenlilat t:i donosi z  c. i  k . wojennej 

kwa-tery prasowej: . , ,
Na Bukowinie usiłowali Rosyadie za. pum btą 

ezęsdowĄ eh ataków  przeciwko wyżynom na 
zacnód od ftiołdawy górnej zbadać front au- 
stiyae-ki i ewentualnie przedrzeć się. ale zoo tali 
z łatwością odparci 

Na zachód od B e r e s t c - c z I : a  w  dorzco-ziu 
B t y r u  próbowali Rosyanio ponownie dostać 
się nad grairce galicyjską. W tym  celu, pio 
przygotowaniu terenu przez art.yłeryę, masy  
Rosyan w 10 do 12 rzędach poszły do ataiui. 
Ale trafiły  ina opor doborowych wojsk, między 
oiiemi pw ku piechoty n r 42 z  There a/m stadjt. 
W szystkie a tak i rosyjskie zostały Odparte.

Zw y c ię s k ie  w a lk i na B u k o w in ie .
(Tel. wł. »Nowej Reformy*). ,

W iedeń, 5 li|pca. 
Dzienniki tutejsze donoszą:
»Az Est< donosi z Bukaresztu:
Na Bukowinie toesa się bardzo gwałtowne 

wałki.
Wojska, austi-yacko-węgierskie n a  zachód od 

Kimpohmgu i pod Kirlibabą odniosły znaczne 
jaikcesy i odzyskały noważny nas terenu.

W zięto do niewoli 2.000 Rosyan.

O m dlanie o fe n syw y ro s y js k ie j.
(hol. wl. »Nowej Reformy*).

Wiedeń. 5 maja.
„PrcmJe-nblatt“ donosi za „Kbladsche ZeGr 

tu n g “ ;
„Russkojo SIowk)*' zaziraicza', ł e  operae.ye ro 

syjskie w stronę Lwowa są poważnie zagrożone 
przez m anew ry flankowe wujek aus^yackich  
i niemieckich.

To jest przyczyną omdlenia ofenzywy resyj- 
skiej na tej części frontu.

m h 11011197 [ o s i n .
(Tel. wl. »Nowej Reformy*).

Wiedeń, 5 lipca.
»Fremlde'n-Blatt« donosi z wojennej kwatery 

prasowej:
Kom enda rosyjska w ydała rozkaz prze-ciwko 

baje żarskim listom żołnierzy, k tó rzy  często 
zaradzają  rozmaite tajemnice.

Rnsyarde ogromnie obawiają się flankowych 
a  laków. Znaleziono rozkaz, k tó ry  nakaauje ar- 
tyleryi rosyjskiej, a ien y  nie oszczęuzaia swo
jej piechoty.

■---------   o---------

Siło obronna nrniii niemieckiej.
(Tel. c. k. Łiura koresp.)

Aiusterdam, 5 lipca.
,,’Nieuwe vam den T ag“ piszą o ofenzywie tta 

zaiclwnizic Siła defenzywna armii .liemiecidej 
inusł być olbrzymia |  p rz tw y m a ć  jerze ze jej 
siłę ofenzywną, gdyż rezultaty , jak ie  Koalicya 
usiągnęła dc ład '•rannie i długo przygotow aną 
ofenzywą, są dosyć małe.

B ilw a  perd K o ło m y ję .
(Tel. wł. >Nowej Reformy*).

BiHiapeszt, 5 lipca.
>Pesti Naplo* donosi w  sprawozdaniu swo

jego korespondenta wojennego:
Akoya rotjyjtka jest obecnie nnjgwałiowrdej- 

*za pod Kołomyja Od czterech dni sroży się 
l!iŁati bitwa. (Silny a tak  rosyjsld rozbiły wojska 
austryackie za pomocą kon tra taku . Z pewnego 
punktu Iront.u bojowego donoszą, że Rosyanio 
w ysyłają ^woją konnicę na rzeź. Konnica ro- 
^yjsk pc K jmnjo często a tak i n a  większą ska- 
ię. Pochodzi to  stąd, że R osyanie n a  równinach
wołyńs! eh i W8cliodmo-galicyjskic.il liczyli na- 
pościg i zgromadzali znaczne m asy konnicy. Po
nieważ to  się nie spettliło, więc Rosyanie uży
wają obeeme konnicy m e do walk ze strażam i 
cylnemi, lecz także do ataków  na umocnione 
stanów iska a-ustryacko-węgierskie.

i t t i  s M i  ea t a n i !  we M i y i .
Amated lam , 6 lipca.

- Dzienniki tu tejsze donoszą z  Oosburg (na 
północ od ^ntwcipii), że styetm-ć tam n ieu s tan 
ny  huk  dział z fron tu  flandryjskiego, k tó ry  
wzmaga się z Imżdym dniem i dochodź, do ta 
kiej siły, że szyby d rżą  w  .oknach.

D e m o d iiiła c y a  G re cyi.
Zurych, 5 lipca 

i»N Ztircher Zeitung* donosi:
■Wedle wiadomości, k tóro  nadeszły * Aten 

d o  P aryża, rząd grecki w yznaczył dzier 18 bm. 
jako  term in dem ebilizacyi armii greckiej 

Rozwiązanie Iz.by deputowanych nastąpi ku 
końcow i bieżącego m iesiąca, wyborjr odbędą 
się we wrześniu. ■

V e n ize la s  o w yb o ra ch .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 5 lipca.
Agencya Fava.sa donosi: W spółpracownik

»Jom nala« w  A tenach miał rozmowę z Venize- 
losem. Oświadczył on, że nartya liberalna w 
kampanii wyborczej niczego nie zaniedba, aby 
w całej Grecy! stała się światłość. Ycniz.elos 
zapyta wyborców, czy oni, którzy  dw a razy 
walczyli z Turkam i i Bułgarami, swymi od
wiecznymi wrogam i, chcą być teraz icn sprzy
mierzeńcami, a nieprzyjaciółmi koalicyl, która 
zawsze broni i wspomaga wolność Grecyi. Ve- 
nizelós oświadczył, że jego powróf do właazy 
oznacza, iż Grecya stanie po stronie koadcyi.

£ * 5 $  L n & M & m .
Wieueń. 5 lipca.

^Korrcspondenz Rundschau* donosi z Ko
penhagi :

Sprawozdania rosyjskie o położeniu .na fron
cie wschodnim są W' -ostatnich dniach bardzo 
wstrzemięźliwe.

’>Nriwoje Wreuiia* mówi o -nadzwyczajnych 
atakach wojsk austryacko-węgierskich i  nie- 
loicckich k tó re zmuszają nas (Rosyan), aże- 
byśmy nie iirzeceniah nadziei co do  osiągnię
cia (>ewnego celu wojennego. ^N-owoje W re- 
mia* -na podstawie wyw-iadów z wybitnymi woj- 
iSk-oi yrru rosyjskim i st w ierdza, że ofenzywą ino. 
caretw centralnych pod Łuckiem jest nadzwy 
czarnie energiczna. O jednolitości ofeuzywy ro- 
syjskie, iiit można już mowie.

>,Riecz« donosi, że akcya artyleryi pod Rygą 
staje ie coraz gwałtowniejszą Chwdlami po
wstaje huragan ognia. W zdłuż wybrzeża drży 
ziemia-

B u n t k o za k ó w  ku b a ń skic h .
(Tel. wd. >Nowej Reformy*).

S-okholm, 5 lipca
Ko?.icj kubansej p o d n i e t ;  w k rsju  b u n t  z a 

b ili w ie lu  u rz ę u id k d w , _ res^t5? w y p ę d z il i  s p lą 
d ro w a li s k lc p j ’, to r tu r u j ą c  ic h  w ła ś c ic ie l i .

-Urzędowi boinum Kity tiyierdzą, że są  to roz
ruchy drożyźiiiane, .natomiast z innych źródeł 
wiadomo, że kozacy zbuntowali się przede- 
Wszyst-ki' m z powodu rozgorj^czenia rrzeciw 
wojjil- i drakońskiego ponoru do wojaka, l w 
trzeciej dopiero KM z .jiowodu ruiny; sw-oicłi go
spodarstw'.

5- Petersburga wysłano wrnjsko dla uśmicrzc- 
buntu.

Ang ielski yfc s  p rze s tro g i.
(Teł. wł. »Nowej Reformy«).

W iedeń, 5 lipca.
WspólpracownUc wioj-sbowy „Timesu", bar 

wiący (Obecnie w Faryżsi, telegrafuje swojemu 
pismu:

Musimj przygotować »ię na dosyć liczne roz- 
czarowania, zamm oaiągrKm y ce1 Najeży, pod
nieść, że Niemcy biją sć-ę z nioby wałem bolia- 
terstwpm.

u n ik a ty  a^igislskiu.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

. . .  . _ Londyn, 5  iipca,.
J k""iusieu.i£ . iiigiclsłciej główiiej Ićwa-tery z 

dnlia 4 b. m.: Ciężka niepogoda i deszcze zo.kłó- 
ę®y dlo pewinegp swpniio. lofenzywę. Położenie 
Jia południe od potoku Aiicre pozostali n a  o- 
gól a iiiezmienioaie. Działania wojeiiue w. ciiąg-u 
dniia sk ładały  się wyłącznie z m niejszych miej
scowych przedsięwzięć w  celu utrzymań,iia 
wziętych terenów. Ogólaui bczba- jeńców przc- 
kraieza 5000.

Londyn^ 5 lipca.
B. Reutera donosi z angielskiej głównej kwa- 

<f ery z dma 4 czerwTa: Nieprzyjaciel wzmocnio
ny licznymi batalionami, następuje, nasze woj- 
sica na wszystkich punłctach staw iają bardzo 
zacięty opór. Podczas nocy w pobliżu La Roi- 
selle i>r/y szt-o do gwałtownych wailc, musze 
Wojska walczyły z wdelką walecznością przeciw 
zaciekłym atakom nieprzyjaciela, który 7doDył 
z powrotem małą część warowni obron lej na 
południa wsi. Zresztą położenie w tej okolicy 
aiie zmienione. Dalej ku południowa uczyniliśmy 
pewne postępy

Z e iw le  roRowtń 
między Stanami Zlctin. o HeKiyHiem.

Genewa, 5 iipca. 
b ło n n ik i  tutejsze donoszą z Nowego Jo r

ku: Żołnierze am erykańscy, wypuszczeni z nie
woli m eksykańskiej, -opowdadają, że żołnierze 
m eksykańscy j ludność dopuszczają się na 
wziętych do  niewoli rannych żołnioi-zach am e
rykańskich strasznych okrucieństw . Opowiada
nia- te  spowodowały natychm iastow e zerwanie 
wdrożonych już przez W iisona za pośredni
ctwem republik południowo-am erykańskich ro- 
KOv,’a ó  z Meksykiem, Możliwość wwbuchu woj
ny iz M eksykiem stała się z tą  chwilą bardzo 
biizka.

Slaoy Z i e m  !o !m »  f t  wiin?.
Kopenhaga, 5 iipca.

»P-olitiken« donosi z W aszyngtonu:
K-ongres uchwalił dwie ustaw y wojskowe. 

Jedna  upowrażnia prezydenta tótanów Zjedno
czonych do przen szenia żołnierzj z mllicyi do 
armii, druga w yznacza 27V'2 miUona dolarów 
n a  koszta transportu mllicyi na granicę.

W  tej chwili p rz e w a ż e n ie  m ilic y i o d b y i^ a  s ię  
p i z y  u ż y c iu  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w .

B-osłowie Bolivii i San Salvadora w  W a
szyngtonie ofiarowali Stanom Zjednoczonym 
pośrednictwo w  rokowaniach z Meksykiem, ale 
sekretarz  stanu  L ankng  odpowiedział, że o tom 
niem a mowy, dopóki nie będzie znana odpo
wiedź Carranzy n a  notę .Stanów Zjednoczonych.

cia czynności tej P‘ zez komieye -mag gra-ckio Do- ubsadę głównych partyj tworzą obok gościa pp.i 
dajemy wreszcie że interesowani winni zaznajomfć 
się z treścią odnućn&go ogłoszenia -które i.a(kżo wy
mienia przedmioty wolne od rekwiizycyi.

P o d ro żen ie  ch leb a  w  K rak o w ie . W dniu dzisiej
szym podrożał we wszystkich sklepach krakow
skich cnlob o 12 halerzy na 2-kilograwym bochen
ku.  ̂ i otąd bochenek taki, wypiekany z mąki ży
tniej chlebowej, jęczmiennej i kukurudzianej, oraz 
ziemniaczanej miazgi kosztował 1 K, a od dzisiaj 
kosztuje t  K  12 h, a  to dlatego, ponieważ zabrakło 
mąki żytnie,- chlebowej i piekarze w jej miejsce o- 
trzymują. mąkę pszenną, której 100-kilogramowy 
worek kosztuje 66 K, nie licząc nalcżytości za w or
ki. Za lOO-kUogramowe worki mąki jęczmiennej' 
płacą piekarze 44 K 50 h. Chleb, sprzedawany od 
unia dzisiejszego, wypiekany jest zatem z mąki 
pszennej, jęczmiennej i kukurudzianej z domieszką 
miazgi ziemniaczanej. Piekarze posiadają jeszcze 
resztki mąki kukurudzianej, którą muszą używać 
do wypieku chleba, gdy jednak te zapasy wyczer
pią się, będziemy mieli chleb smaczniejszy, bo tyl
ko z mąki pszennej i  jęczmiennej, oczywiście także 
z domieszką miazgi ziemniaczanej, którą obowiąz
kowo muszą piekarze dodawać przy wypieku chle
ba. O możliwości podrożenia chleba w naszem mie
ście pisaliśmy przed lulku dniami przy omawianiu 
braku mąki żytniej, której transport do Krakowa 
nio nadszedł i piawdopodobnio nieprędko nadej
dzie.

Pociąg pospieszny do Zakopanego i Rabki. Z
krak. dyrekcyi kolei państwowych -komunikują 
nam, że z diiiem G iipca br. zaprowadza się nowy

Z. Jastrzębska, J. Stępniowski, A. Isalcowirz, St, 
Romanowski, S. Jeliński, B. Koza.

Z sali sądowej. W dniu 4 maja br. zakiadll się dc 
zamkiMętego mieszkania ks. Józefa Kondoiewiczą 
w Krakowie włamywacze i skradL między tapemi 
2 złote pierścionki, 3 brzytwy do golenia, zegaidk 
zło-ty, budzik, wreszcie pugilares z gotówką 374 K. 
Dochodzenia, prowadzone przez inspektora policyi 
p. Sclii-moheimera wykryły, iż włamania tego do
puściła się szajka, złożona z niejakiego Wa-sser- 
siroma, Fich-tenholza, Rottera, i 17 letniej Józefy 
-udzikówmy z Krakowa, która -zos-tałs aresztowa

ną i odstawioną do sądu. Dudz-ikgryna ułatwiała 
tej szajce kradzieże, -badała, czy właściciel mieszka
lna, które miało być „ewakuowane" z kosztowności 
jest w domu i kiedy wychodzą, wreszcie 6taia na 
czatach podczas wyprawy. W sądzie karnym -odbę
dzie się wkióbce rozprawa przeciwko Dudzikównie 
o zbrodnię kradzieży.

Z  l i r a i y -

przyspieszony pociąg -osobowy d-0 Zakopanego 
Rabk: i z powrotem. Odjazd z Krakowa 7;05 -rano, . . .
przyjazd -do 'óakopanego 12‘45 po południu, ido ,  ̂ 1110 ‘ Ozasem na horyzoncie .
Tlałki 10‘49 przed -południem. Odjazd z Rabki 5‘30 ^ T aw^ zorzą *uny P*ar6w. Codziennie około go- 
po Dołudniu, z Zakopanego zaś 4l00 po południu. azm} y rano mamy lotników rosyiskich.

Starostwo buczackie. ,,Gazeta Lwowska" donosi: 
olarost-wo buczackie oodjęło z dniem 24 czerwca 
br. urzędowanie dla powiatu -w S t a n i s ł a w o 
w i e  ulica Kilińskiego nr. 20 i izałatwia wszelkie 
sprawy, wmh-odząee -w zakres administracji poli- 
tjoznej, sprawy wrojskowe, zasiłków' wojskowych, 
agrarne, a-prowizacyjne i sprawy szkolmctwa.

Co się dzieje w Brodach? Z B r o d ó w  donoszą 
do »Ga7ety Porannej*: Powoli życie powraca tu 
na_ normalne tory. Przyzwyczailiśmy się do huku 
dział i odgłosu niedalekich strzałów, tak, jak się 
przyzwyczaić można do codziennie przeciągających

jarzą się

rrzyjaza do Krakowa 9‘15 wieczorom. Pociągi -te 
będą kursowały z wozami I, II i III klasy codzien
nie aż do odwołania.

W o jen n a  c e n tra la  h a n a io w a . Walne zgTOimadze-

namy wizytę lotników' rosyjskich, 
srebiom jiołyskujące złowrogie ptaki krążą przez 
chwilę nad miastem, rzucając bomby, któr- jednak
że żadnej szkody nie wyrządzają. Z wielkiem zain
teresowaniem oczekuje ludność przj'bycia pociągu

nie wojennej centrali handlowej, odbite w niedzieli ! pocztowego, który pizywuzi tak upargnione gazo- 
nnil nr7.ew'i>diiictw em mrez. dr I, p -i •nfcutinnńriln n. D'i v nroat rozchwytywane przez żadnych wieści

ze świata czytelników. Pewne braki w  aprowiza

Na fruńcie w ło s k im .
W iedeń, 5 lipca. 

»N. Fr. Pjesse« .ogłasza następujący tele
gram  swego korespondenta wojennego, w ysia
ny  z głównej kw atery  prasowej, -omawiający 
walk na froncie włoskim:

Włosi podjęli w ostatnich dniach na całym 
froncie działalność bojową. .Szczególnie zacię
te  watki toczą się na wyżynie Doberdó i koło 
prz.i czółka mostowego Gorycyi. Później ciężar 
walk przesunął się bardziej ku  południowi, mię
dzy (Selz a Vermegliano. Nigdzie jednak, ani 
na Doberdo, ani w P-odgora nie udało si^ woj
skom włoskim usadowić w naszych pozy- 
cyach, W kilku  pimktaeli W łosi wtargnęli d-o 
naszych riajbardziej wysuniętjtoh pozyeyj, zo
stali z nich jednak po krótkiej walce natych
m iast wyparci. Również zacięte walki toczyły 
się w okolicy przyczółka m ostowego Tolmu. i 
na  Mrzli Yrh -oraz w okolicy Krn.

Na froncie między Adygą a B rentą a taku ją  
W łosi ustawicznie z małemi przerwami, jedm ik 
bez powodzenia.

pod przewodnictwem prez. d r L e a ,  zatwierdziło u 
kład -zawarty między Wojenną Centralą handlową 
a Galicyjską Spółką zbytu tydła i trzody akuwnej 
„Pokus", mocą którego „Pekus" wstępuje z dniem 
1 lipca br. jako wspólniK z kaipi-tałeir 200.006 K 
za zgodą ministerstwa rokiictwa, do Wojernej 
Centrali handlowej Wojenna Centrala -obejmuje w 
całości prowadzenie -vi azystkich agend galicyjskiej 
spółki zbytu bydła, tworząc osobny oddział z. do
tychczasowym peiso-iialcrn ,Jk-kus". DyTektor gali
cyjskiej spółki zbytu b; dla wstępuje jairo trzeoi 
djTcktor Wojennej Centrali handlowej.

Walne Zgromadzenie uchwaliło łerż powiększenie 
kapitału udziałowego ze i38.0U0 K na 540.000 K, 
7. tego 200.000 K wypłaca „Pokus , 150.000 Wojen
ny Zakład. Kredytowy', Bank krajowy i .przemysło
wy, hipoteczny powiększają swe wkałdki o  10.000 
K, Bank galicyjski dla handlu i przemysłu wpłaca 
12.000 K. .

Wkkuteł wsLipienia-now_) cli członków i .z-naczaie- 
go ,powiększenia agend Wojennej-Centrali handlo
wej Rada Nadzorcza zostaje powiększoną o repre
zentantów Krakowskiego Tow arzyistw a rofni-razego, 
z ramienia którego wchodzi do Rady -nadzorcz. pre
zydent. prof. dr N o w a  k, Lwowskiego Towarzyst
wa gospodarczego, z którego wchodzi prezes d* 
Maryan L i s o w i e c k i, Komitetu Centralnego Wy
działu Towarzystw (rolniczych iw Wiedniu, które 
reprezentować będzie hi y c i p i n  i wreszcie Ban
ku hipotecznego, z ramienia którego wchodzi dr 
Kornel P a y g e r t.

Walne Zgorma-lzenia 'przyjęło do wiadomości u- 
stąpionie dyrektora dr Adama P r a i m o n  s k i e- 
g o  wskutek choroby ze stanowiska dyrektora Wo
jennej Centrali bandlowmj, udzielając mu absoluto- 
ry um, oraz przy stąpiło d-o wyboru nowej Dyrekcyi, 
która w -myśl zmiany statutu liczy obecnie trzech 
dyrektorów i wybrano dra Tadeusza E e - d n a r -

cyi, spowodow-ane chwilową przerwą w komunika 
cyi, zostały już dzis usu ięte i dzięki zapobiegli 
wości władz wojskowych i cywilnych nie zbywa 
nam obecnie na niczem.

Posady dy-ektorów w szkołach średnich. „Gaze
ta Lwowska" ogłasza: Rada szkolna kratowa ogln 
siła konkurs na posady dyrektorów w I gimnazyurn 
w Nowym Sąpzu i w gimmazyinn w Stryju. Kan
dydaci mają podania, wystosowane do ministerstwa 
yyznań i oświaty wnie-ść w .przepisanej dredzo 

słu-śbow-ej. zatem na ręce dyrekcyi właściwego za
kładu i Rady szkolnej krajowej najpóźniej d-o dnia 
1 5 lipca; kandydaci, którzy pełnią czynną shrż-l*, 
workową mogą 'przedstawić swą pro-śbę o wymie
nione posady w najprostszej formie, mawet na kart
ce polow-ej.

Rok rządów komisarza rządowego w'p Lwcwie 
Dnia 1 lipca upłynąl rok od oliwili -objęcia rządów 
miasta przez komisarza .rządowego, starostę Adama 
Li ł a b o w s k i e g o .  Nastąpiło to w ośm dni po 
oswobodzeniu Lwowa przez ii armię Roehm-Ermol- 
Jego a jedenastego dma po wywiezieniu pracz Ro 
syan prezydenta Rutowskiego.

P. starosta Grabowski otrzy.mał z tegio pom-odu 
szereg gratulacyj i zyczeń z różnyc-li stron M.ędzy 
'iiiymi złożyli mu życzeniw ar-tySci teatru miejskien 
go, k.ónzy złożyli też p. staroście ałtouim z akwa
relami i 'podpisami całego personalu teatralnego.

Z  K ró le s tw a  Polskieg o .
Statystyka wyborcza w Warszawie. „D. Warsch. 

Zeitong ocenia liczbę uprawnionych do glu-so-w aifia 
tylco na 105.000, goyż sądzi, że cyfra powuana bvó 
zbliżona do -tej, która dotyczyła wyborów do pierw
szej Durny .w r. 1905. Zarówno przybytek ludności1, 
jak przyłączenie -przedmieść -nie mogą wchodzić w

Hizo lałohna za Uałeroia 
z poił hoKitny ui Ułlednla.

(Tel. c. k. Biura koresp)
W iedeń, 5 lipca.

J a k  dziomuki donoszą, wczioraj w  kościele 
poishtiiri o-dbyła się msza żałobna za  ułanów po-1- 
skioli Legiiionów, poległych dnia 13 czerwca 
1915 pod. R okitną na  Besarabir przy a tak u  im 
poczwórne rosyjskie rowy. Na m szy byli obecni 
opiróez baw iących w W iedniu członków Logio
nów polskich: w iedeńska b ig a  kobiet N. Ki Ni, 
członkowie N. K. Ni, m inister M o r a w s k i ,  
b. misnisier K o r y  t o w s k i ,  poprzedni komen- 
dalnt Polskich Legionów m arszałek polny, .poć.
D uj T s k  i, Kiidea minfetteryalny T w a r d o -  
wr sik i, kom endant plairu Polskich Legionów 
major A 1 b i n  o  w s k  i i t. d.

Kraków, 5 lipca.

Rekwizycya metali i naczyń metalowych. Jak   t      |a|iiiiiivn ^ __
słychać, prawdopodołnńe w (iitiu 13 bm eozpouzną-Janowrskiej nagrodę drugą pp.: Barabaszównie Zo- 
4 komisye magistrackie wojskowe czynności, doty-jfii i Molkównie Stefanii; nagrodę trzecią pp.: Dem-
csąio rekwizycja meiali i naczyń metalowych w bińskiej Halinie, Fromowiczównie Maryi, Heben-1 mord przy ul. tyzczęśliwdekiej w  n j
Krakowie, o ozem j i .  donieśliśmy. Całą czynność; stroitównie Annie, Ligasównie Stefanii, Marsówme Oiiarą zbroani padła 62-letnia Teofila C y w i ń- 
powyżmą przap-iow.tozi w idział V o magistratu Zofii i pani Stroffownj Ludgardzie. Na oddziale ry-j s k a, b. 'właścicielka mydłami i prwiami. Spraw-

r 'ir1," r n p  P  " l' " ’ ~ ' * sunków profesora Stachiewicza nagrodę pierw sza: czynią irordu była sąsiadka Cywińskiej, Mauym-mna
p. Reichównio Maryi; nagrodę drugą pp.: Fromo Gerszonowa, która mszcząc się .za rzekome -n-belgi 
wiczównie Maryi i Lekki Leokadri; nagrodę trze-, i wyrzucenie z mieszkania, weszła, przez okno do 
erą pp.: Anczycówme Zofii," Angermanównie Ja  mieszkania Cywińskiej i zamordowała ją kilku u- 
dwidze, Hebenstreitównie Annie, Milanównie N ata-; derzeniami młotka w skroń. Gerszoinową, krtóra 
lii, Młodeckiej Irenie i Molkównie Stefanii. Na od-j przyznała się do zbrodni, tłóma.cząc'.się uniesieniem, 

profesora Stachiewicza żadnej aresztowano.

s-k i e g o, mianując go równocześnie przewodniczą-1 rachubę, albowiem tymczasem ludność się z mniej 
cym Dyrekcyi, tudzież ip. Ignacego Z a  k r  z ew  szyła przez wyjazd w-sizyatkkJh prawosławnych, 
s k i  eg  o, zaś z gal. t-półki zbytu wszedł do D,vre-J pizoz odpiy w .urzędjiLków a przez powołanie rezer- 
keyi -p. M. H o r o w i e ,  dot.yclrezas.owy dyrokloi w'sfó>v do armii, a nadto przez to. że znaczna 
,,IJekus‘:. częśó robotników pDcuje na wsi lub w Niemczecii

N a k u rsa c h  w yższych  d la  k o b ie t im . d ra  A. Ba Gdy wziąć tedy na uwagę cyfrę 105.001) wyborców 
ran ieck ieg o  jury wystawy artystycznej przyznało W  zgłoszenie się 82.326 należy uważać łza bardzo 
nagrody: na oddziale rysunków p. Gramatyka- i pomyślne Należy przylem jeszcze uwzględnić iaik 
Ostrowskiej nagrodę^ pierwszą pp.: Anczycówme pisze dalej „D. Warsch Zhg.", że zamnłdwranii by- 
Zo i, ■ ńech tnov. skiej Jamnie, Fogelmanównie Ju-j  5v połączone -i lieznemi trudnościami. Wjdiorca mu
łu, pani Ponikiewskiej Celinie, Szwweenberg-Czei sial posiadać paszport niemiecki z fotografią, łu 
ny Krystynie, Rostafińskiej Justynie i pani Wacła- dzież musiał wykazać się z prawa należenia do 
wikowej Stefanii. Na oddziale pejzażów p Rychter- 1 jednej z pięciu pierwszych kury!.

Morderstwo w Warszawie. Wsma warszawskie
donoszą: W  dniu 1 bm. popełniono tu bestya.hki 

dzielnicy 0 'ho .a .

pod kierunkiem radcy p E. K u b  a ł s k  i e go ,  a 
referat odnośny przydzielono konccpiśoie magistra
tu P- Czesławowi £  c n o p i ń s k i e m u .  Do każ
dej komisy i przydzielony będzie jeden urzędnik 
konceptowy magistratu, jeden radca miejski jako 
mąż zaufania, gminy krakowskiej, jeden rzeczoznaiw- 
Ci. wreaze-ie reprezentant wojskowości.

Cale miasto podzielone będ-zio -na 4 dzielnice i 
w ten sposób komisarze rozpoczną rewizye i za
jęcie metali, mianowicie najpierw 1) w handlach, 
2) w przedsiębiorstwach goąpodnio-azynkarskich, 3) 
w (przemyśit piekarskim,,Tnltierniczym, w klaszto
rach, pensyonatach, a wkońcu tu i ówdzie mieszka

działo malarstwa 
z wystawionych prac nagrody nie przyznano. Na 
oddziale rzeźby' profesora Puszeta nagrodę drugą 
p. Komierowskiej Annie; nagrodę trzecią pp.-. Cie
chanowskiej Janinie i Klipperówn.o Salomei.

Opera w teatrze miejskim. Jutro wystawiony bę- 
|Jzie »Faust* J. Gounoda. Wystawienie tego wspa

a ' ‘niach prywatnych, gdyż prywatne gospodarstwa niałego dzieła zapowiada się doskonale, a biorą w 
winny same uostawić tio komisyi oznaczone przed- Iniem udział pp.: H. Lowezyńeka, S. Jaworzyńska, 
mioty w terminie i miejscu, które będą dokładnie H. Zathey, S. Romanowski i A. Lsakowicz, wzmo- 
oerloszone przez magistrat. 1 'rzy zajęciu metali po- J cnione eitóry i orkiestra ze współudziałnm wybi-
da kom isja interesowanym czas i miejsce dostawy 
zarekwirowanych przedmiotów do kupna. Za wsz.y- 
stkie zajęto przedmioty będą komisye płaciły ceny,

Tępienie bandytyzmu w Warszawie. „D. Warsch. 
Ztg.“- ogłasza: Rosyjscy poddani: Marcel Kiełczew- 
sld, murarz z  Pruszkowa, Stefan Doliński murarz z 
Pruszkowa, Andrzej Doliński, murarz ze Żbik owa. 
wy rokiem sądu polowego przy ce«. niciin wojennym 
urzędzie gubermafuym w Grodzisku z  dnia 27 
czerwca. 1916 r. skazani zostali ma śmlerć„ -ponie
waż posiadali broń i użyli jej do napadów ra 
bunkowy cli.

Wojskowy zakład kąnielowy w Busku pod Kiel
cami. Z dniem 1 lipca b. r. został otwarty dla lu 
duości cywilnej sezon kąpielowy' w wojskowym 
zakładzie kąpieli siarczanej w Busku pod Kielca
mi. Sezon potrwa od 1 b. m. do 30 września. Infor-

tnycli koncertmistrzów. »Faust« w tej samej obsa
dzie powtórzony będzie w soboię.

. . Nadzwyczajne powodzenie inauguracyjne j-Hal-
uiiormowaiie rozporządzeniami i ustawą. Za parę dni ki* i wielokrotnie wyrażane przez publicznonść iy-
ogłosi magistrat szczegółowy program działalności.czenie powtórzenia arcydzieła Moniuszki, skłoniło maeyj udziela komenda .ego zakładu w Busku, 
tych komisyd i poda adresy biur i lokali, dokąd na- zarząd opory do przywrócenia go na repertoar je- Dla wygody kuraayuszów, zaprowadzono Cudzieu- 
lezy się zgłaszać z wymienionemi metalami, to też szcze w bieżącym tygodniu, a mianowicie w nie-|ne jednorazowe połączenie samochodowo z Kielc 
obecnie należy się wstrzymać z odnoszeniem naczyń .dzielę. -*IIałka< ze świetną primadonną p Maryną do Buska. Samochód odjeżdża z Kielc o godzinie 
- metalowych do magistratu i zaczekać do rozmoczę-1 Piiarz Mokrzycka zdoluła u nas olbrzymi Ki-kaa®, -1 * nr.-i»ń ucinaniem.



Wiedeński „N. Wiener T łgblatt'1 
ogłasza, za zezwoleniem wojennej kwa
tery prasowej, obszerny artykuł, oma
wiający walki, jakie poprzedziły obsar 
dzenie Czemiowiec przez wojska ro
syjskie, oraz walki, jakie rozegrały się 
w  samem mieście, w  chwili zajmowania 
go przez nieprzyjaciół. Opis ten przy
taczamy poniżej w  całości; %

DorOi Wałra, 21 czerw ca .
Opuściłem Czerniewce —  zaczyna korespou- 

dejH —  w chwili, gdy Rosyanie w kraczali do 
miasta. Ostatnie chwile, w których m iasto bro
nko się przeciwko wtargnięciu nieprzyjaciela, 
były  wstrząsające. Nasze dzielne wojrku z nad
ludzką, wprost odwagą broniły m iasta, a  nie
przyjaciel każdą piędź zdobytej ziemi opłacać 
m usiał olbrzymi&mi ofiaram i. Chwilowo i  ie je
stem  w  “tan ie  opisać tego, o om przeżył. Zbyt 
głęboko tkw ią mi jeszcze w pamięci straszne 
obrazy, k tó re poprzedziły oddanie m iasta. — 
Ograniczam się przeto ty lko  do  naszkicow ania 
w alk  i obsadzenia m iasta przez wojska rosyj
skie.

A tak  na Czerniowco rozpoczął się w  pierwszy 
dzień Zielonych Świąt. Rosywuie skoncentrow a
li do a tak u  na miasto wielkie m asy wojsk. —  
A tak ten rozpoczął się ogniem arty leryi, skiero
wanym na trzy punkty  naszych pozycyj obron
nych. Mieliśmy oowody do przypuszczeniu, że 
nieprzyjaciel i obecnie postępować bedzie z ca
łą  bezwzględnością, .'onieważ m iasto Czernio- 
w-ce, oddalone było >a naszych pozycyj .obron
nych zaledwie o  5G0 kroków, musieliśmy się 
przeto 1'iczyć z faktem , że ogień bateryj rosyj
skich, skierow any na nasze pozyeye, obejmie 
także  i samo m iasto. W ładze zwróciły się zatem 
do ludności z krótkiem , aie wymownem ostrze
żeniem, prteidstovmjąceiuj zamiany nieprzyja
ciela. Rrażonze tego o&trzeżsniu było nąlura.1-.r.„. , . . .i -

i drukarni Literącklej w,Krakowie, ulica

nie bardzo silne szarp iące  nerwami. *-Cz°r- 
niowce znajdą się w  ogniu dział nieprzyjaciel
skich* — wichć ta  lotem błyskaw icy obiegła 
całe m iasto i  niestety7! — niebawonn się spra
wdziła. Koło południa m iasto zatrzęsło się od 
huku dział nieprzyjacielskich, którym  zawtóro
wały' niebawem nasze baterye, potęgując pie
kielny koncert. C ała ludność sta ła  pod wraże
niem straszliwej kanonady'. Ludzie błądzili po 
ulicach, om awiając położenie, znękani smutne- 
mi przeczuciami.

Przygotow ania do ucieczki z zagrożonego 
m iasta 'wypełniły' oba dni świąteczne. Ludność 
Czerniowiec zdecydowała się na ten  ostateczny 
k rok z ciężkicm bardzo sercom,, gdyż kochała 
na de wszystko to  swoje znękane miasto,*w któ- 
rem tyle juz -wycierpiała. Mia*to robiło wraże
nie wielkiego, chorego człowieka, który' leżał 
bezwładny. Gniotąca tro ska w isiała nad wszyst
kimi. Przechodnie -witali się smutnie; wszędzie 
widać było ty lko  przy gnębienie. Coraz więcej 
domów opróżnalo się, w  mieście zam kało ży
cie.

Po krótkiej przerwie artylerya rosyjska za
częła z wściekłością na nowo ostrzeliwać nasze 
pozyeye. Baterye nasze odpow iadały jej z tą&a- 
tną wściekłością. W yloty usiał nieprzyjaciel
skich nie były  skierowane bezpośrednio na  mia
sto, ale wobec bliskości olacu bitw y padanie 
pocisków n a  m iasto było m euniknione. — 
O fia rą  p a d ła  p rz e  „ a ż n ie  d o ln a  c z ę ś ć  m ia s ta .  
K ilka szrapneb padło na ulicę Kaliozanka, z a 
b i j a ją c  c z w o ro  d z ie c i .

Inne pociski zab łą lż iły  dalej, w ulicę Robo- 
tniczę, Polną i inne pobliskie ulice, gdzie zrani
ły. przeważnie ciężko, sześć o só b . Podczas te 
go pojedynku arty lery i usiłowało dowództwo 
rosyjskie pchnąć silniojsze oddziały piechoty az 
do Starej Żuctzki, co się w części udało. Tu żoł 
nierae rosyjscy okopali s ;ę, aby  jeszcze tejs-1 mej 
nocy przypuścić szturm  do miasta, Potw ierdze
niem tego przypuszczenia byt piekielny ogień, 
skierow any przez baterye rosyjskie n a  przyczó
łek  mostowy Żuczka. A tak  ten, istotnie niedłu
go potem wyk< nany, został jednak gruntownie

  —  .   —

Jagiellońska L, 10-

odparty, tak , że naw et ra tro le  rosyjskie nic 
zdołały w ysunąć się poza S tarą Żuczkę. Sądzi- 
liśmv, że Rosyanie, -którzy w czasie tego a taku  
ponieśli o g r o m r e  stra ty , zaniechają _ dalszych 
ataków  na miasto. N iestety  —  nadzieje naszo 
nie ziściły się.

-We czw artek rozmowa arty lery i trw a ła  dalej, 
przez cały dzień, chociaż chwilami zdawała się 
tracić n a  gwałtowności. Tymczasem Ozerniowce 
opróżniały3 się coraz bardziej. Zarząd koicjuwy 
i kom enda kolei przeniesione zostały do parka  
Ludów ego. S tąd wysyłano ca ła  ludność, opuszr 
czającą znowu nieszczęśliwe miasto.

P ią tek  był dniem krytycznym . Rosyanie 
strzelali znowu z ciężkich d-ział. Jeden  z grana
tów rosyjskich padł na ulicę Londhaus, gdzie 
eksplodował, w yrządzając dość znaczną szkodę 
m atcryalną. Z ludzi n ik t przy tej eksplozyi nie 
odniósł szwanku. Ofiarą wybuchu padły  atoli 
wszystkie szyby w tej ulicy, oraz w  d»vóch uli
cach sąsiednich.

Nagle rozeszła się po nneście wieść, że Ro
syanie przygotow ują się  na n ie d z ie l do  nowe
go szturm u n a  miasto. I  ta  wieść niebawem  zno
wu potwierdziła 3ię w' całej pełm.

W  sobotę o godzinie 2 po połuididu zaczęli 
R osyanie system atyczno ostrzeliwanie zi cięż
kich dział w szystkich naszych pozycyj, po 
cząwszy o d  przyczółka mostowego Żuczka, aż 
do P rutu , tuż n a d  granicą rum uńską. Bębniący 
ogień Rosyan b y ł  już wprost niesamowity. —  
M ia s to  ju ż  n ie  d rż a ło ,  a le  t r z ę s ło  s i ę  w  s w y c h  
p o s a u a c h .  Ogień setek  dział rosyjskich kierow ał 
się głównie na przyczółek Żuczkę. C godzinę 
5 p o  południu c a ła  d o l i / a  P r u t u  z a m ie n iła  srę  
w i s tn e  m o rz e  o g n ia .  P ło n ę ła  w ie lk a  f a b r y k a  
c u k r u  F is c h e r a ,  p ło n ą ł  t a r t a k  L u b o m irs k ie g o .  
Kilka szrapneli uderzyło w  bro war akcy jny , nie 
w yrządziły jednak -większej szkody. Naszo ba
terye pracowały również bez w ytchnienia, ąc 
bez przerw y straszliwe pociski głównie w  stro
nę Żuczki i S a d a g ó r y ,  bijąc w  gęste m asy, gru
pujących się ta m  w ojsk rosyjskich. S k u tk i  te j  
w a łk i b y ły  s t r a s z n e .  .

Około godziny pół do 6 po połuunm  po nae-

bmaiku, a  gdy  jeniec J a n  Murzą z  Sokala zauwa
żył, że lam pa eie m c pali z .powodu braku nafty, 
•lostał przez strażn ika pobity  do k iw i i skazany 
na areszt.

_ Gdy delegat udał się w celu zwiedzenia dru
giego rew iru do Baouszkina, te n  uznał jego do
kum enty za niew ystarczające i uczynił zależnem 
pozwolenie obejrzenia swego rew iru od otrzy
m ania instm kcyi z W iatki. Tr wało to trzy dni, 
w czarne których  najwidoczniej Babuszkin do
prow adzał do porządku swoje królestwo. Gdy 
delegat, po załaty ieniu wszystkich formalności, 
udał się do rewiru II, zasta ł go zupełne  ogoło
conym z jeńców cywilnych, wysłanych naumy- 
slnie przez Babuszkina w  gtąb lasów. Musiał się 
zaaowolić po wierzchowoern obejrzeniem ubika- 
cyi i wrócić do \  j.atki. W drodze eskortow a
n y  by  : u rzez pomocników Babuszkina, Gorszko- 
wa i Zł obi na, pilnie strzegących wszelkich po
ruszeń delegata. Pomimo to  udało sie delega
tow i n a  połowie drogi zatrzym ać dwóch jeń
ców cywilnych i zapytać się, jak  im sie powouzi. 
Na to  jeden z nich, m ł o d y  c z ł o w i e k  z 
p o d K r  a  ko w  a, zdążył 'wykrzyknąć:

— »Bóg nam pana  sprowadza, myśleliśmy, 
że unnztm y bez możności dania znać, jaką 
śm:ercią tu  kończym y«. ;

Drugi zawołał:
—  »Niech pan  da znać, że um ieramy z głodu 

i katuszy«.
Rozmowa, została przerw ana przez odepchnię

cie tych jeńców i  zacięcie koni. W  nocy u de
legata zjawił się j; kiś jeniec cywilny i przyniósł 
wiadomość, że ci dwaj jeńcy, którzy mieli spo
sobność rozmawiania z delegatem , j u ż n i e ż y -  
j ą,  s k o n a l i  b o w i e m  p o d  k i j a m i ,  wy- 
mierzanemi osobiście przez Gorszkowa i Zio- 
‘bina. Delegat, w celu sprawdzeniu słuszności do
niesienia, udał się piechotą w kierunku w r a ż a 
nym  i zdaleka u j r z a ł  d w i e n o w e  m o g i -  
ł y, dotrzeć jednak do nich sam ych już mu nic 
pozwoliły pilnujące patrole.

Zaintrygowany trudnościam i, stawiane-mi 
przez Babuszkina, delegat rozpoczął dochodze
nia w  samej W iatce co do rew iru drugiego. — 
Po pew iym  czasie zjawił się u niego niejaki 
K ry ł iw, były  pomocnik Babuszkina, wydalony 
ze służby za- hum anitarne obchodzenie się z 
jeńcami. K-ryłow zeznał i -gotów w każdym  cza
sie to  swoje zeznanie powtórzyć pod przysięgą, 
że był świadkiem  następujących wypadków:~

Na początku -zimy 1915 r. zgłosiła się partya  
250 jeńców cywilnych, p r z e w a ż n i e  i n t e 
l i g e n t ó w ,  adw okatów, inżynierów, praco
wników biurowych i t d. Bahuszkin naznaczył 
na  każdą parę ludzi wyrąbanie K> sażnia sze
ściennego drzewa, a  gdy jeńcy, powołując się 
na swoje nieobycie z p racą fizyczną, ja k  również 
wysokość wym agań, staw ianych przez Babu- 
szkiua, wyrazili powątpiewanie, czy będą w sta 
nie zad-ość uczynić jego wymaganiom, Babu- 
szkiu zapowłodzial im, że do ju tra  m ają się na
myśleć. W tym czasie kazał ich zapędzić do 
szopy, mogącej zmieście najw yżej 100 ludzi, po
zatykać wszystkie otwory w  ścianach, oknach 
i drzwiach I p r z e t  r  z y  m a  ł j e u c ó w p r  z c- 
w a ż n i e  w p o z y c y i  s t o j ą c e j  p r z e z  
24 g o  d z i n. Gdy na drugi dzień wypuszczono 
na powietrze nieszczęsnych skazańców', zataczali 
się oszołomieni wyziewami, panującym i yv szo
pie. R o z p o c z ę ł a  s i ę  e g z e k u c j a ,  Ba
buszkin wraz z swoimi pomocnikami, wspomnia
nymi już Garszkoweiii i Złobinom, z a c z ę l i
w 1 a s  u o r ę c z  n i e b i ć  k a ż d e g o  z j e ń- 
c ó w p  o k o l ę  i. T ak okrwawiony tłum został 
u sta w-kuny w półkole i zapytany o decyzyę. — 
Protestów  i wątpliwości nie było.

1 rozpoczęły się d n i  o k r o p n e j  p r a c y  
n a  c h ł o d z i e  k i l k u n a s t o s t o p n i o 
w y m .  Żle odziani i odżywiani ieńcy zmuszani 
by>i do p r z e p ę d z a n i a  d n i  c a ł y c h p  o 
p a s w  ś n i e g  u, wykonując nadludzkie wysił
ki, aby ulo-ż/ć odpowiedni sto-s drzewa, kary bo
wiem były bardzo surowo. Najbardziej powsze
chną karą  było w s a d z e n i e  j e ń c a  d o  d o 
ł u  z i e m n e g o  o k i l  k u  ł o k c i  o w e j  g ł ę 
b o k o ś c i  i t a k  w ą s k i e g o ,  ż e o f i a r a  
p o ł o ż y ć s i ę n i e m o g ł a .  Przetrzym ywane 
ich zwykle po dni k ilk a  i to  utrzym ywało w 
absolutnej karności tę rzeszę istnych potępień
ców. Rozpoczęły się m a s o w e  s a m o b ó j 
s t w a ,  ucieczki do tej -ziemi obiecanei — 
W iatki.

Los jeńców cywilnych w Rosyi —  kończy 
sprawozdanie — jest gorszy o d w s z e l k i c l i  
i n n y c h  k a i e g o r y i ,  ja k  podsądnycb lub
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skazanych przestępców krym inalnych, n a  
wszystkiemi temi bowiem kate-goryami istn ie j 
tow arzystw a opieki, krew ni i wszyscy, którz( 
idą z pomocą cierpiącym, jeńcam i zaś cywilnj 
m l traktow anym i jako zdrajcy ojczyzny, ni 
interesuje się n ik t absolutnie w obawie prze 
represyam i adm inistracyjnem u

K w e s tia  cenzusy w  N ie m c ze c h
Czytelnicy „Nowej Reformy11 znają sprawę aa 

wieszema przez władzę wojskową berlińskiej: 
dziennika „Beniner Tageblatt11, tudzież cofnięci, 
tego zakazu po ogłoszeniu przez tc pismo na miej 
scu naczelnem energicznego upomnienia ze str.onj 
naczelnej komendy w Beninie. Nawiązując do to 
sprawy pisze „Frankfurter Zeitung“ w sobotnimi 
drugi cm wydaniu poiannem:

»Je-st rzeczą naturalną, że nawet wśród -pokoji 
obywatelskiego (Burgfnede) istnieją w waznycj 
Kweetyach wielkie różnice zdali, a rowme jest rzo| 
;zą naturalną, ze im większą jest doniosłość rozwj 

janych przy tej sposobności myśli, tern gwałtów 
mej zwalczają je ludzie innych przekonań. Atol 
bezwarunkowo należy potępić, jeżeli to zwalczani' 
wyradza się w nieodpowiedzialne podejrzewani! 
przekonań — metoda, której używały w ostatnicl 
miesiąca cli dziemniid w sz c ohn i cm. e ek i o zbyt częstS 
otwarcie i z ukrycia. Ten nieczysty sposób walu 
zestal odtrącony p-rzez szerokie koła wszystkie} 
kierunków partyjnych i z pewnością niejeden < 
tych, którzy zajmują stanowiska odpowiedzialne 
zapytywał .nie bez troski, jak przykre wrażenie tai 
ki sposób walki musi czynić za granicą.

»Cenzura bardzo rozsądnie takim niegodnym za. 
kusom, które same się osądzają, nie nadawała zna/ 
ewnia, iim mie przysługującego, przez zakazy \ 

midobne środki, lecz w mądrem ougraniczauiil 
właściwych zadań ignorowała je. Usterkj 
mimo to zdarzały się i były obszernie pi 

w parlamencie niemieckim, w SejmaclJ 
i Sądziliśmy, że te dyskusye -wyjaśnią poi
łożenie i zapobiegną niemiłym niespodziankom. 1

»Stało się inaczej. Wielki liberalny dziennik ber> 
liński popełnił ten niezaprzeczony beztakt, że wśród 
nieudowodiiionyck uogólniać rzucił na grupy ogó
łu podejrzenia, aezkohviek tylko hipotetyczne Było 
to z jego strony wykolejeniem, ubolewania go- 
dnem. .aieżało spodziewać się, że w tym wypad
ku cenzura w każdym razie na zewnątrz zajmie 
się tą sprawą podobnie, jak w innych wypadkacu 
zapomocą ignorowania.

»Tak się nie stało. Przeciwnie, cenzor odrazu 
chwycił eię najostrzejszego środka, zae iesił wydaj 
wnictwo, a za zezwolenie dalszego wydawanial 
wymusił (erzwang) przedruk upokarzającej notatf 
ki. Tę zmianę taktyki trudno zrozumieć. — Może 
cenzor podniesie, że w innych wypadkach chodzi
ło o małe pisma,'w tym zaś wypadku o jeden z naj
większych dzienników niemieckich. Ale czy porny 
ślał choćby przez chwilę, jakie to wrażenie uczynf 
za granic.^ — gdzie walki stronnictw, tudzież atak^ 
na osoby, na rząd, a nawet na wysokich wojsko^1 
wych, mimo cenzury, są na porządku dzionnym —-! 
iożcli z powodu takiego nagannego zresztą wykol© 
jenia na polu czysto politycznem, wielkie pismo zo
staje zakazane? Przypuszczamy, że władza woji 
skowa tę karę, płynącą nio z powodów wojsk&j 
wycli, wymierzyła nie bez wiedzy rządu. Tnm bar
dziej jest niepojętem, że w tym rządzie widoczni; 
nikt się nie znalazł a kto wskazałby ze względów
z a i m d n i c K y c h  n a  w ą t p l i w ą  w a r t o ś ó  t a k i f ? g x >

powania właśnie ze względu na zagranicę.
»Dzięki Bogu, w dziedzinie duchowej nie jesteś 

my zorganizowani tak po wojskowemu, jak to są 
d’zą nasi nieprzyjaciele. Wolność postanowień 
świadomość wspólnego niebezpieczeństwa zrodzili 
ową wyższą karność, która wszystkich jednoczył, 
Tem bardziej podobne kary (Massregelungen) nit. 
mają wewnętrznego uprawnienia, zwłaszcza, jeżeli 
ruraj, jak w podobnych wypaduacL innych, żądani 
jest oświadczenie upokarzające.

»Ze względu na nadzwyczajne dzieła naszyci 
wojsk waiczących powinno za frontem zninnąl 
wszystko, co mogłoby się wydawać ciasną reglo 
mentacyą politycznej polemiki. Mocą narodu jeff 
siła jego broni i odwaga ducha*.

Odpowiedzialny redaktor: 
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Z o  f e i e f a .
P o w .ó t le g io n is ty  z n iew oli ro sy jsk ie j. „Wiodcń- 

A . Kury e r Polski11 donosi: W niedzielę przyjechał 
do Wiednia chorąży Legionów polskich, Karol B o- 
g n e r ,  kteny drog-ą wymiany jeńców-inwalidów 
(niędzy Austro-WęgTami a R osją otestał się tutaj z 
Petersburga przez Fwuandyę, Szwecyę i  Niemca.

Chorąży Bogner jest Niemcem. Słysząc o boha^ 
erskieb czynach Legionów i zapalony do idei te- 
flono1 rej przeszedł w lipeu 1915 r. z wojska au- 
etryackiego dn Legionów polsikieh, w szeregach 
któiych odbył1 wiele Ditew, aż wreszcie 2 stycznia 
b. r. dostał się do niewoli rosyjskiej pod Równem, 
lanny kulami karabinów cmi w głowę i nogę. Mo
skale nie wiedzieli, ze cnorąży Bogner jest legioni 
łtą  i  temu praiwd©podobnie zawdzięcza, że obcho
dzili się z nira względnie i że mógł wrócić do Au- 
tócyi w drodze wymiany jeńców. Ciężko ranny le- 
tzył się kolejno w szpitalach w Kijowie, Moskwie, 
Samar&c (nad i-ołgą,, Saratowie, znowu w Ho-

arcydzieło techniki mozaikowej, ozdobiony bogato 
perłami, rubinami i szmaragdami.

Dalej widać tu cały szereg portretów wszystkich 
zmarłych sułtanów, wykonanych w wosku. W oso- 
onej san znajduje się święty płaszcz zproroka* 
i jego mlecz. W innej sali widać sarkofag Aleksan 
dra Wielkiego, znaleziony przez kalifa Omara I. w 
Areksandryi. Czy w sarkofagu tym spoczywają 
istotnie zwłeki wielkiego zdobywcy, uczeni bardzo 
o tem wątpią, sarkofag jest jednak w każdym ra
zie autentyczny.

W arka  z lichw ą drożyźnirną p.zed ty s iącem  la t. 
W reku 996, te* panowania szacha AbduI-Azud-ad- 
Baulaha, wybuchła w Persyi wielka nędza głodo- 
w. Wszystkit zarządzenia rządu perskiego, zmie
rzające do złagodzenia tej nędzy były bezskute- 
czmemi, gdyż już wówczas istnieli łichwiaiz.e ży wno
ści, którzy ma cudzej nęazy postanowili romć „zło
te interesa11. -Szach, widząc, żc wszysnldc zarządze
nia jego m inin tiów  i doradców nio odnoszą naj
mniejszego sikutKu wydał następujące rozporządze
nie: „My Abdul-Azud ad-Daoleh, król królów, ogła
szamy wszystkim: Dowiedzieliśmy się, że w pań-

Chełmie; porucznikowi pospolitego ruszenia. Artu- 
Jrowi B o r m a n n o w i  w komendzie dworca ko
lejowego we Lwowie.

Cesarz polecił w-yrazić najwyższe pochwalne u- 
, znanie za waleczne zachowanie się wobec nieprzy
jaciela porucznikowi w stosunku pozasłużbowym 

jHenrykowi G ą s i o r o w s k i e m u  w ekspozytu- 
Jrze kierownictwa transportów polow7ych.

aktiie, wreszcie w Petersburgu, gdzie prz jbywał
do dnia 6 czerwca bieżącego roku. | x - . , , . ,

i -  ■ 5 — . * *

t e U k u ć  J  ż i inżT ię * * '* * ■  Po-- ? , y 6 D ze ,uz stanawiamy przeto, ze za KazUtgo ubogieg-o, zna-
fe ira t, Z6 ?0Sia|y. --agriKię, Jozionego w naiszem państwie, ma być jodem morebi
'aćości n n i tm i i™ 6 h t> !J Pffzygwożdżony za uszy do drzwi własnego domu,
irż l T  Prpek°nał. SI,J c.hor^  Bo7̂ c,r dopóki liczba morcbich n i. zrówna z Inzbą- bo-jiłzciiue z Kosyi, ze zjuszezesnie Legionów je9t  tyl- ^
■° — pobożnem roeyjskiem życzeniem 

K o n w ik t d la  w ło sk ich  uczn iów  w W iedn iu . We- 
żług ogłoszenia namiestnictwa tryestońsldego w 
tonwikcie, który założyło ministerstwo spraw we
wnętrznych dla uczniów szkół średnich wychodż- 
sów narodowości włoskiej, jest 129 miejsc wol 
oych. Wychowankowie otrzymują z funduszu pan-
jtwowego książki szkolne, mieszkanie i utrzymanie. M ianow an ia  w D y re k c y i sk a rb u . Krajowa dyrek- 

Jaw y d z ienn ik  ch o rw ac  i zaczął wychodzić od cya skarbu zamianowała elewów ewidencyjny cli: 
t b. tu. na Suszoku, kresawem mieście Chorwa- Józefa P 1 o n k i e w i c. z a, Bertolda O c z e r e t a, 
Y i, tuż przy Rjece. Zowie się „ P r i m o r s k e  Józela F.r (i u n f a i Włodzimierza W 11 o w s k i e-

® v i n e “- g  o, geometrami ewideucyjnemi II klasy w XI kla-
Z gon g eo g ra fa  R ec lu sa . Z Paryża donoszą, że bj.e rangi.

dnia 1 lipca b. r. zmarł tam słynny geograf Onesi- j __________
me Leclus, licząc lat 80. Reolu.-, jest autorem -wielu ( O dznaczen ia  w arm ii i o b ron ie  k ra jo w e ;. Cesarz 
Izieł naukowycu, oraz geograficznycn podręczni- nadał order żelaznej korony trzeciej klasy z deko-

Rczporządzenie to podziałał© w epooób wprost 
'■udawny. Nęaza głodowa nieibaiwean ustała, a  ceny 
zboża i innych środków' spadły do minimum. Szko
da zaiste, że nie żyjemy w roku 995 w państwie 
króla królów Srodok ten bowiem chociaż stary, nie
zawodnie Dy poskutkował i izisaj.

szkolnych, racyą wojenną z uwolnieniem od ta k s j: majo-
Bardziej jednak interesującą niż działalność nau- rowi M a r c e  w 93 pułku piechoty; wojskow7y 

kowa, była jogo działalność polityczna. Reclus 
Brzy pomocy brata Eliseusza i brata przyrodniego 
Elić, założył szkołę t. zwr. szlachetnego anarohi- 
emu, propagując równocześnie -wyznawaną przez 
siebie ideę słowem i  piórem.

W r. 1870 Reclus wraz z bratem Elizeuszem na-

krzyż zasługi trzeciej klasy z dekoracją wojen
ną: porucznikowi 13 p. p. Franciszkowi P e r s t i n -  
g e r o w i ;  rezerwowym podporucznikom: Rudolfo
wi E o s e n s p r u n g o w i ,  Franciszkowi P a n e- 
s z o w i i Ignacemu M i s i ą g o w i w 90 p. p.; 
polecił wyrazić punownie najwyższe pochwalne 

leżał do 1 oniuny, jioczem skazany na wygnanie uzranie kapitanom: Gustawowi S c h i e w e r o w 7 i
i Franciszkowi B l a u e n s t e i n e r o  wi, obu w 90 
p. p.; porucznikowi 93 p. p. Augustowi S t e f a 
n o w i ;  rezerwowym porucznikom: Emilowi II e r- 
n y c b o w i w  1 p. dragonów, Rudolfowi Z e h e n- 
t n e r o w i  w 3 p. dział pclowych, oraz Leonowi 
ks. S a p i e ż e w 7. p. dragonów; rezerwow emu 
asystentowi lekarza dr Józefowi M e n t e l o w ' i  w 
93 y. p.; rezerwowemu starszemu lekarzowi dr 
kaksymilianowi G e 1 e n c & e r o w i w 77 p. p.; 
polecił wyrazić najwyższe pochwalne uznanie: 
podpułkownikowi audytorowi dr Franciszkowi 
J  a n s i e w komendzie przyczółka mostowmgo w 
Przemyślu; rezerwowoma porucznikowi 90 p. p. 
Franciszkowi Z e m a n o w i ;  kapitanowi 90 p. p. 
Aloizemu H a n  z l i k  o w i; porucznikowi 41 p. p. 
Bronisławowi Ba t s c h o w i; rezerwowemu poru
cznikowi Emerykowi M a r o s o w i  w 10 dywizyi 
artyleryi konnej; rezerwowemu podporucznikowi 
1 p. p. Karolowi P r a u s s o w i ,  rezerwowemu asy
stentowi lekarza dr Wiktorowi Z w e i g o w i  z 3 
p. p. obr. kraj. w 56 p. p.; rezerwowemu poru
cznikowi 7 p. p. obr. kraj. Fryderykowi 11 i e d 1 o- 
w i w  powiatowej komendzie artyleryi twierdzy 
w Krakowie; porucznikowi audytorowi w ewiden- 
cyi obr. kraj. dr Oskarowi B e c k o w i  w sadzio 
polowym komendy miasta we Lwowie; poruczni- 
kowi-audytorowi pospolitego ruszenia Konstante
mu G r a b s k i e m u  w komendzie stacyi wojsko
wej we Lwowie; porucznikowi-audytorowi pospoli
tego ruszenia Tadeuszowi K i s i e l e w s k i e m u  
w komendzie oDwodowcj w Olkuszu; poruczniko
wi-audytorowi jednej z dywizyi piechoty obr. kraj. 
dr Robertowi H r u b y ^ m u  w sądzie polowym 
komendy miasta we Lwowie; Lekarzowi pułkowe
mu w ewidencyi obr. kraj. dr Leonowi Z b y s z e w- 
8 k i e m u w rezerwowym szpitalu we Lwowie; po
rucznikowi pospolitego ruszenia Kome'emu R u 
n o w i  w komendzie stacyi etapowej we Lwowie; 
pozasłużbowemu porucznikowi Józefowi S t r a s -  
s e r o w i  w komendzie nadzoru transportów w

ypuścił Francyę. Niebawem jedi ak został ułaska
wiony i wrócił do kraju.

W czasie obecnej wojny propagował energicznie 
walczanie niemczyzny wszelkiemi sposobami i sze- 
’Łył hasło, nienawiści do Niemców.

Wszechnica Rrskinn w Ameryce. W Chicago za
łożono teraz uniwersjdet pod hasłem Ruskinowem: 
,siln/ charakter bez pracy fizycznej jest niemożli
wy11. W programie tej najnowocześniejszej szkoły 
wyższej jest: 25 godzin tygodniowo pracy w róż
nych pracowniacn, jak szewskiej, piekarskiej, o- 
ęrodniczej i t. p. za wynagrodzeniem godzmowem 
?0 hal. Można wprawdzie być zwolnionym od pra- 
ey, gdy się opłaca mieszkanie, życie i studya (pół 
dolara dziennie), ale dyplomu nie otrzyma żaden 
łtudent an studentka, którzy nie udowodnią, żo 
w razie konieczności zdołają sobie na chleb własną 
#racą fizyczną zarobić

Skarliec sułtana tureckiego. 8 .rzężony zazdro
śnie przez dotychczasowych cesarzy otomańskieh 
łkarbitc sułtański, otwarty został przez jianujące- 
%o obecnie sułtana Mahometa V. wprawdzie nie dla 
eałej publiczności, Tęcz tylko dla osób, poleconych 
yrzez posłów i ambasadorów państw, reprezento
wanych na dworze tureckim. Otrzymanie podobne
go polecenia nie przedstawia dzisiaj pranie ża
dnych trudności, to też zastęp zwieuzających Bkar- 
Biec jest dość liczny.

Skarbiec sułtański zawiera istotnie bajeczne 
wprost okazy, gromadzone od setek lat przez zdo
bywczych cesarzy o ten ańsldch we wszystkich wy
prawach wojennych. Wszędzie, gdzie tylko okiem 
rzucić, tysiące dyamentów, rabinów, szmaragdów, 
turkusów, topazów i innych szlachetnych kamie
ni, bogato sadzonych tymi kamieniami sztyletów, 
izpad, mieczów, koron, bezcennych wprost waz 
jzozerozlotych, z jaspisu lub onyxu. Dalej znajduje 
jię tu  wspaniały, cuduwny baldachim tronowy, 
łzdobiony przepięknym szmaragdem niewidzianej 
nigdzie wielkości, troh jednego z szachów perskich,

R e p e rtu a r  te a t ru  m ie jsk iego  w  K rak o w ie  
im . J u l .  S łow ack iego .

We czwartek, dnia 6 lipca: „Faust11, występ p. 
Heleny Łowczyńskiej.

R e p e rto a r  m ie jsa ieg o  te a t ru  ludow ego  
__ We środę, dnia 5 lipca: »Ogniem i  mieczem».

Zmarli.
W  Kijowde zmarł dr Czesław C h ę c i ń o k i ,  

znany lekarz i obywatel/ były profesoi anatomi’ 
patologicznej w  uniwersytecie odeskim, syn zna
nego dramaturga Jana Chęcińskiego.

O kropne stosunki 
ie ^cO w  cyw ilnych w  R o syi.

Dzienniki w7arszaw saie ogłaszają otrzyma
ny drogą poufną odpis ofieyalnego doku
mentu, ilustrującego straszne położenie jeń
ców cywilnych - Polaków w Rosyi. Jest to 
sprawozdanie delegata Towarzystwa opieki 
nad jeńcami cywilnymi w Petersburga, z po
dróży inspekcyjnej ao gubernii wiackiej. 
Oto okropne wprost szczegóły tego sprawo
zdania:

Delegat udał się pi zedewszystłdein <k> m iasta 
W iatki , iako  siedziby w ładz admŁiiiotracyjnyoli 
i woj sito wych. W edług słów delegata, zasiłek 
rządow y (pająk) w wysokości 30 kop. dziennie 
nie w ystarcza do normalnego odżyw iania jeń
ców cywilnych. Drożyzna, panująca w W iatce, 
czasami przewyższa ceny w Moskwie i w innych 
centrach. Bywały okresy, kiedy funt cukru  w 
W iatce kosztował 60 kop., w tym  mniej więcej 
stosunku i inne p rodukty  żywnościowe, tak , że 
jeńcy otrzymywali za dużo n a  to, żeby umrzeć, 
a za mało ,żeby wyżyć Poza tem jeńcy cywilni 
są zupełnie skrępowani w swobodzie ruchów 
przepisami policyjnemu I tak , jeńcowu nie wol
no pokazyw ać się na ulicy w czasie od godz. 8 
wiecz. do godz. 8 rano, nie wolno mu chodzić 
po trotuaracb, nie wolno rozmawiać z ludnością 
tubylczą an i n a  ulicach, ani w  mieszkaniach, 
nie w'ołno zajmować się pedagogiką w  jak iejko l
w iek formie, nie w7olno zajmować posad w biu
rach i t. d.

Pomimo to wszystko los jeńców cywilnych w 
W iatce rysuje się yv wyobraźni wielu jeńców, 
przebyw ających poza obiębem W iatki w  różo
wych kolorach. Aby to zrozumieć, trzeba przyj
rzeć się z b liska okropnościom, któ?ym podlega
ją  jeńcy cywilni, rozmieszczeni po pustkowiach 
leśnych w gub. wiackiej. Najbardziej charakte
rystyczny m punktem  koncentracyjnym  jeńców 
cywilnych jest okręg fabryk iżowskich (iżowski- 
jo zawody). Są to rządowe fabryki m etalurgi
czne, pracujące m a  obronę krajn«, opalane 
drzewem, dcstarczanem  za pomocą pracy jeń 
ców cywilnych.

Okręg leśny iżow-ski sk łada się z rewirów 
I i II. P ;erwszyTTn zarządza Awdiukin, drugim — 
Babuszkin. Okręg Awd.iuMnu delegat mógł 
zwiedzić bez trudności," fjćhcMzi un bowiom jako 
względnie wzorowy tak , że jeńcy awdiukowscy 
m ają opinię uprzywilejowanych, chociaż poło
żenie ich jest faktycznie rozpaczliwe. — Jeńcy  
m ieszkają w baraku  'zbitym z bierwion nieobty- 
kanyeh mchem tak , że w iatr ma wolny dostęp 
do wewnątrz. B udynek ten nie posiada dachu, 
lecz ty lko pułap, przysypany ziemią. Podłogi 
niema, tak , że prycze umieszczone są na śniegu. 
D elegat kazał w jednem  miejscu odgrzebać 
śnieg; okaizło się, że pod spodem jes t nieza- 
m arznięte bagno. Lokal ten  ogrzewany jest za 
pomocą dwóch pieców żelaznych, około których 
skupia się wieczorami grom ada zgłodniałych i 
zziębniętych pracowników puszczy. Żywność 
bardzo niew ystarczająca, składa się bowiem z 
niewybrednej zupy i 2 funtów  chleba dziennic. 
Ilość p racy  wyznaczonej (tzw. uroid) dość spo
ra, tak , że jeńcy muszą w ytężać w szystkie siły, 
aby sprostać zadaniu. Przepisy w ew nętrzne są 
bar Izo surowe, a  ilustruje je jeden -z następują
cych faktów : Pewnego z "wieczorów jeden z do>- 
zorujących strażników, dostrzegł b rak  św iatła w

ście k rąży ła  Yviadomość, że przyczółek mosto
wy Żuczka w padł w  ręce wojsk rosyjskich.

W alki, któro się następhie wywiązały, miały 
już na Celu krycie naszego odw rotu przez P ru t 
i powstrzymywanie przednich straży rosyjskich. 
N ik t nit ^wiedział, co się stanie w najbliższym 
czasie. Nagle, zupełnie nieoczekwane, zapadła 
głęboka esza, k tó ra  trw ała niespełna do pół 
do 12 w nocy. Była to jednak  tylko cisza przed 
burzą... przed o s ta tn im  s z tu rm e m . O godzinie 
pół do 12 w nocy otworzyli Rosyanie znowu 
straszliwy ogień, zasypując nasze pozyeye de
szczem żelaza i stali, pozyeye, których słabo za
łogi, pozostawione przez nasze dowództwo, nie 
mogły się bronić. Dzielni nasi żołnierze trwali 
jednak w swych rowach, w ty ch  straconych 
pozycyach , w ałcząc z pogardą śm ierci, wkoń- 
cu jednak  musieli się przecież cofnąć wobec 
dziesięciokrotnej przewagi nieprzyjaciela. —  
O godz. 3 nad ro-nom wymusiły w ojska rosyj
skie przejście przez P ru t w  wielu punktach i w 
chwilę później, w pobliżu ^szkoły ludowej na 
Kaliozance, w ta r g n ę l i  w ie lk ie m i g ro m a d a m i d o  
m ia s ta .  W alka jednak  nimo o nie i stała — 
to c z y ła  s ię  w  u l ic a c h  m ia s t a  d a le j ,  guzie dzielni 
obrońcy, którym  polecono opóźnia; ie pochodu 
nieprzyjacielskich oddziałów  wszelkiemi środ
kam i, s t a w ia l i  n a d lu d z k i  i s to tn ie  o p ó r . Niedłu
go Rosyanie r o z la l i  s ię  p o  calem m ie śc ie , tak , 
że m ałe oddziały naszych żołnierzy, które trzy
m ały się jfcazczt tu  i  ówuzie na ulicach, z ba
gnetem  yv ręku m usiały torować sobie drogę do 
swoich. V targnięcie wojsk rosyjskich do mia
s ta  było ta k  nagłe, że wielu nieszczęśliwych 
mieszkańców którzy  zapóźniii się, uciekało mi
mo walczących oddziałów, wśród gradu kul, 
patrząc na grozą przejmujące sceny, k tórych 
widownią były Ozerniowce, tej strasznej, prze
rażającej nocy,

Do najzaciętszej wałkj przyszło w mieście, na 
R y n k u  g łó w n y m , gdzie m ały oddział naszych 
żołnierzy zaatakow ał silną patrol rosyjską i 

ją. Podobnie zacięte w alki stoczono w ul. 
K u c z u rm a r e ,  w  parku  Ludowym  i w  ul. Sie
dmiogrodzkiej. W alki te w  samem mieście trw a

ły  do1 pól 5 rano. O tej godzinie skończył si< 
ostatecznie aasz odwrót, a Rosyanie zaczął 
wlewać się masami do oddanego im, pustegi 
miasta.

Oto historyczny coraz wypadków', k tóre roj 
zegraly się pod Czerniowcami i w  Czerniej 
wcacli od pierwszego dnia Zielonych Śwuą.Ł (lej 
niedzieli 18 czerwca godz. 5 rano. Główne sity 
rosyjskie w kroczyły de miasta około godz. ^ 
rano. Najpierw  wkroczył oddział kozaków, któ-f 
ry jednak .nie d ługo przebywał w mieście, otrzyj 
rnał bowiem rozkaz wymarszu w stronę Kuczur. 
mare. O godzinie 12 w' południe wkroczyła pie- 
chota pod dowództwom majora, którem u pro* 
boszcz Szandru oddał miasto. W ojskom rosyjl 
skim wydano surowy rozkaz, by wstrzymały sią 
od w sze lk ic h  w y k ro c ze ń , do k tó re g o  to rozk.m
zu żołnierze rosyjscy w części się zastosow ali 
zwłaszcza w śródmieściu, w bocznych natoiniasl 
bardziej oddalonych ulicach, w ie le  d o m ó w  patH ą 
o f i a r ą  r a b u n k ó w .

Ponieważ wojska nasze, wśród ustawicznych 
walk straży tylnych dalej się cofały, przeto Roi 
syanie mogli kontynuować swrój marsz, tak, ż< 
w niedzielę stanęli już w  Kuczurmare,

W ypadki, jtikie -rozegrały się w tych  kilku 
ostatnich godzinach, tworzyć będą w  historyj 
Czerniowioc osobny, wnelki. rozdział. Wstrząsa-* 
jącym  zwiaszcza i wzruszającym był w i doi; 
ucieczki ludności. Żaden umysł ludzki, ni^ 
jest w stanie odmalowmć tego, cośmy lam wrówj 
czas widzieli i przeżywali. "Wszystkie drogi, p ro1 
wadzące z Ozerniowioc do Kuczurmare, do Sej 
retu  i Slorożyńca pokryle byty ruchomą masń 
tysięcy i tysięcy wozów7 i wózków, prze pełnio* 
nycli uchudźeami. Towarzyszyłem  — kopftyj 
korespondent —  temu przerażającem u poehodc 
wi uchodźców aż do krańców  Bukowiny. To-, 
com tam widział i słyszał, to byka trag e ły a . —" 
Muszę najpierw  opanować zmysły i zebrać myt 
śl., by módz to choć w przybliżeniu opisać.

Juliusz Weber.
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d r u k a r n i  I , .  JE. Górski,
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